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PISARZ TRYBUNAŁU P IE R W SZ E J INSTANCYI. 

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia sta  K rakow a  i  Jego  O kręgu.

P odaje  do publicznej w iadom ości ,  iż na 
żądanie  Leona  Bochenka opiekuna małole tn ich  
C ogienów , w drodze p e r t rak tac j i  spadkowej,  
w skutek  uchwały rady familijnej w S ąd z ie  
pukoju o k ręg u  I ł .  M. W .  K ra k o w a  w dniu  
18 lu tego 1837 r. z a p a d ł e j ,  a p rzez  T r y b u ­
nał 1. In s tan c j i  W .  M. K rakow a i J .  O .  w dniu 
7 marca 1837 r. do N ru  921) za tw ie rdzonej,  
sp rzedaną  zostanie przez licytacyą publiczną 
kam ienica  w K rakow ie przy ulicy F jo ryańsk ie j  
pod L .  540 wr gm inie V .  m iejskiej po łożona 
do małole tn ich  sukcesso iów  po niegJy I  żbie- 
cie C ogenow ej pozostałych na leżąca ,  pod w a ­
runkam i nas tęp u jące sn i :

1) Cena szacunkow a te jże  kamień.cy w e­
d ług  w ykazu  hypotecznego, k ładzie się  w sum ­
m ie zip. 16,250 i od te jże  ceny zacznie się 
l icy tac ja .

2) C hcący  licytować p rzed  rozpoczęciem  
licytacyi złoży część suminy szacunkowej,  
to j e s t  zip. 1,625 vadium  w g ru b e j  cou rran t  
s r e b a e j  monecie i takow e w razie niedotrzy­
m an ia  w arunków  m żej wyrażonych utraci,  a

nowa licytacya na kosz t  i  s t ra tę  n igdy zaś n a  
korzyść  je g o  ogłoszona będzie .

3) N abyw ca w dni 14 po Lcytacyi,  winien 
będzie podatki s k a rb o w e ,  jeże l i  się ja k ie  z  
r o k u  osta tn iego o k a ż ą  w y p ła r :ć ,  k tó re  inU 
z  szacunku potrącone będą .

4) Kamienica wspomniona obciążona je s t  
w edług wyka*u hypotecznego długami w sum ­
mie 14,012 zip. 19 g r .  dla tegt tak  te c ię­
ża ry ,  j a k  te ż  i  re sz lu ją ca  od c iężarów  z szu-* 
cunku  su m m a ,  pozostanie się  przy  nabyw cy, 
aż  do w yroku  k lassy f ikacy jnego , z o b o w ią z ­
k iem  płacenia procentu  po  5 od 100 od dn ia  
licytacyi stanowczej.

5) Nabywca po dopełn ien iu  w a ru n k ó w  2 ,  
3 ,  4  w dni 14 po licytacyi otrzyma p rzy z n a ­
nie dziedzictwa.

6) Dochody z kamienicy w spom nianej na­
leżeć  b ę d ą  do nabywcy od dnia licytacyi.

7) Gdyby w p rzec iągu  dni 8 po licytacyi 
zg łos ił  się p re tenden t o f ia ru jący  więcej o ^  
częsc nad wylicytowany sz ac u n ek ,  tedy winien 
będzie  p rzy  podaniu dek laracy i złożyć za raz  
tę  nadw yżkę do k an c e l la r j i  p isa rza  T r y b u ­
n a łu  I .  In s t .n c y i ,  lub  do depozytu sądow ego 
W g ru b e j  s reb rne j  tnonecie ,  inaczej d e k la ra -  
cya p rzy ję tą  nie będzie .

8) K osz ta  lic '  * - —: • ł
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D o  licytacji  te j  w yznaczają  się dwa ter-  
m in a .

P rzedstanow czy  na dzień 20 maja.
S tanowczy na dzień 17 czerwca 1837 r.

Sprzedaż  w mowie będącej n ie ru ch o m o ­
ści odbywać się będzie na oudyencyi p u b l i ­
cznej T rybuna łu  I. Instancyi w K rakow ie  w 
domu W ładz  Sądow ych przy ulicy G rodzkie j 
pod L . 106 o godzinie  10 rannej poczynając, 
za popieraniem adw okata  Suświńskiego  O .P .D  
W K ra k o w ie  przy ulicy S. Ja n a  pod L .  472 
zam ieszkałego .

W z y w a ją  się na ta k o w ą  licytacyą wszyscy 
chęć kupien ia  mający, a oraz wszyscy wie­
rzyc ie le  ja k ie k o lw ie k  prawo rzeczow e mający, 
aby p o d 'ry g o r e m  preklnzyi na pierwszym te r ­
m inie l icy tacyi,  złożyli na audyencyi T ry b u ­
n a łu  w szelkie tyluly swych praw i w ierzy te l­
ności z wykazem mianych pretensyi i u stano­
wieniem adw okata .

K ra k ó w  dnia 4  kw ietn ia  1837 r.
Janicki.

NOIARYUSZ PUBLICZNY

W olnego N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu. 

Z aw iadam ia  niniejszym iż na dniu  11 k w ie ­
tn ia  b. r .  ■ o godzin ie  9 rano  na p ia sku  przy 
k r a k o w ie  w doinu pod 103 w gminie I X  
m iasta  K ra k o w a  s to jącym ; odbywać się będzie 
l icylacya ruchomości jako to :  suk ien ,  bielizny, 
s to larszczyzny , i różnych ruchomości,  do m es­
s y  A gneszk i  K uliczkow sk ie j  należących. Chęć 
l icy tow an ia  m ający ,  na czas i  m iejsce ozna­
czone przybyć raczą .

K ra k ó w  dnia 6 kw ie tn ia  1837 r.
( I r . )  Sebas tyan  K orylo w sk i. N ot.  P ub .

Część Polityczna.
—  K ra k ó w . —  

Przedwczorajsze wystąpienie Panny Carl w 
operze W olny S trze lec , było ostatnie, i mnóstwo 
•widzów ściągnęło do teatru. Publiczność cią- 
glemi oklaskami uwieńczała szczytny talent śpie­
w a c z k i ;—  W końcu zaś sz tuki,  gdy Panna Carl, 
u a  pożegnanie Publiczności, odśpiewała po trze­
ci raz  ulubioną wielką aryą Beliniego; zachwy­
cenie znawców i lubowników m u zy k i , doszło 
do najwyższego s topnia! —  Z wielkiem unie­

sieniem w yw ołana A r ty s tk a , jeszcze raz odśpie-. 
wala to a rcydz ie ło  kompozycyi, i rozstała się 
z Publicznością, unosząc z sobą J j j  uwielbienie 
i najżyczliwsze chęci. —  W czoraj w  południe 
Panna Carl odjechała do Wiednia.

—  Z  P aryża  25 M a rc a .  —  
M inisters two francuzkie  zdaje się bliskiem 

bydź ro zw ią zan ia ,  tak  p rzyna jm nie j  są d z ą  
dziś w szystk ie n iem in is teryałne  dzienniki .  
Dziś naw et <» godzinie  4  -po południu r o z e ­
sz ła  się p o g ło sk a ,  że  P P .  Mole i GuiZot po­
dali się do uw o ln ien ia ,  i ż e ' t a k o w e  przyję to , 
ze rów nież  i P P .  ( ja spa r in ,  Persil  i B e rn a rd  
ustąpić m a j ą . —. Z a p e w n ia ją ,  że m arsza łek  
Sou lt  będzie prezesem  rady ,  h rab ia  Monta- 
liwet ministrem sp raw  w ewnętrznych, a Pan 
P a s sy  m inistrem sk a rb u .

L is t  z Pam peluny pnd d. 17 donosi ,  że 
g łów na  k w a te ra  w ojska N aw arry ,  (krystyni-  
stów) j e s t  j e szc ze  ciągle w L o s  B erios; w o j.  
sko stoi eszelonami, na gościńcu do T olozy , 
i przednie s traże  jego  o p ie ra ją s ię  o wąwozy L e -  
cuinberry; brygadyer Conrad, o b ją ł  zastępstwo 
S ars f ie lda ,  k tó ry  je s t  słaby w Painpe lan ie .  
Krysiyni zapow iada ją  z n o w u ,  źe j a k  tylko 
drogi się popraw ią ,  za raz  w yruszą  naprzód; 
wojsko ich m a być pełne  zapału  i p ragn ie  
u tęsk liw ie  spotkać się z karłistaini.

N ap o c zą tk u  dzisiejszćj g ie łdy  papiery  h i ­
sz pańsk ie  spadły  na 22^ z przyczyny pogło­
s k i ,  że 21 batalionów  karlis low skich obiegło 
D u ra n g o ;  i zda je  s i ę ,  że  tylko niepomyślne 
wiadomości z tea tru  wojny, w yw iera ją  szko ­
dliwy w pływ na k u r s a ,  k tó re  j e d n a k  przy 
zam knięciu  g ie łdy podniosły się  o 1 procent.

—  D nia  26  M arca . —
D ziś  zw o ła n ą  została  r a j a  m in is tró w ,  na 

k tó re j  sam k ró l  ma prezydować.
D zis ie jsze  dzienniki ministeryalne z a p rze ­

c z a ją  pogłoskom  o zm ianie m in is te rs twa; p rzy ­
puszcza ją  tylko podobieństwo modyfikacyi,  
k tó reg o  atoli m a  bydź celem jeszcze  siln iejsze 
wzmocnienie gab inetu  f rancuzk iego .

L is t  z San  Sebastiau  pod dniem 20  douosi: 
sK lę s k a  nasza  z dnia 16 zaczyna j u ż  w yda­
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wać swe owoce. J e n e ra ł  L em archau  l i br.y- 
gadyer  Goffray, podali s ję  do Jymissyi,  i oba 
wr&CBją do A ngli i .— Je n e ra ł  Iriai te ob ją ł  ao- 

w ćdztw o po K andon ie ,  k tóry  dnia 16 dowo­
dź .ł p n e j i . i ą  s t r a ż y . — N alt .ŁZ  ani myśleć 
o nowym a t ta k u ,  a nawet a.ii ,o ,wycieczce. 
Kol n ierz h iszpański je s t  rsdemoraiizowai.y, i ob­
w in ia  swych douódzcó.w o zdradę.  L eg ia  an ­
g ie lska  zm niejszyła się te raz  do 3000 ludzi; 
m a ona 1400 ran ionych ,  k tórzy  są  w szp ita­
lach San  Sebastian . D ziś  przed południem 
wszyscy oficerowie wyżsi zb iera ją  s ię  da £ v ą n -  
sa; m ó w ią  tu o w ielkiej rewizyi,  p rzez  k t ó ­
r ą  chcą  doświadczyć oży wienia duch  i pdwagi 
W w ojsku.

—  D nia .'27 M arca . —
P o se ł  cesarsko  ansti yacki miał także przed­

wczora j posłuchanie u K róla.
L isty  z Bajonr.y pod d. 23 donoszą: >Gló- 

wna kw atera  D on Carlosa przeniesiona zos ta­
ła  dnia 20 do Azunia  w N a w a r z e , i miała za­
raz  naza ju trz  p izen ieść  s i ę  naprzód w k ie ru n ­
k u  E ste lli .  In fan t D. Sebas tian  dopiero dnia 
20 z rana  opuścił T o lozę  i poszedł na spot­
kan ie  się z E spar te rem  , który  osadził  E l lo -  
r io . P o ra  czasu j e s t  nader  p rzyk ra ,  śniegi 
przysypały gościńce i wąw ozy. L is ty  z T o lo z y  
z dn ia  21 donoszą  t u ,  że E sp a r te ro  cofnął 
inre przednie  s t raże  z KHerio do Abauiano, 
póitory  inili )d D ur/ingo .«

D zienn ik  K on sly lu cyon ista  z a w ie ra  inny 
lis t  z Bajonny  także pod d. 23 pisany w tych 
wyrazach: ^Kapitan sta tku V izskaja , k tóry  do 
S .S .  Jean  de L uz  przy by ł,p rzyw iózł wiadomość, 
że  je n e ra ł  E sp a r te ro  pobił  a rm iją  karlis tow - 
s k ą  pod E llo r io ,  i zadał j e j  s tratę  500 ludzi w 
Zabitych i ranionych. (Gdyby ta  wiadomość 
była p ra w d z iw ą ,  daw no by ju ż  był o niej 
doniósł te legraf ,  m ów i G azeta  P ru sk a  :anu. 
D z ienn ik i  angielskie  tęż sarnę w ieść ,  ale pod 
d a t ą  w cześn ie jszą ,  to je s t  dnia 16 marca, W  

k tó rym  legia ang ie lska  tak  ź le  była t rak to ­
w a n ą  i do ucieczki zm uszoną  z pod H ernan i ,  
pow tórzyły  w tych słowach: >Przez St. Je an  
de L n z  nadesz ła  do Bajonny wiadomość, że 
h rab ia  L uchana ,  (t. j .  E spar te ro ,)  dnia 16 pod

Ellorio  pobił na g łow ę rokoszan  B i s k i i ,  o 
znaczną p r z } praw ił s tratę  w zabity ch i r a n io ­
nych, i zab ra ł  20lł do n iewoli.»

N a dzisiejszejg-iełdzie papiery h iszpańsk ie  
sta ły  b a rJz o  l icho ,  po 2 2 *  ofiarowano je ,  
ponieważ ob iegała  pogłoska , że infant D . S e­
bastian pobił na g łow ę E sp a r te rę  (hrab iego  
Lucnano).  Uspokujono się atoli nieco późn ie j  
i płacono po 23 za s to .—

O sta tn ie  k u rsa  giełdy parysk ie j  z dnia 26 
i 27 m arca,  wypuściły całkiem z swego sp;su 
hiszpańsk ie  5 i 3 p rocentowe papiery .  —

D aw nie jsze  .doniesienie depeszy te leg ra ­
ficznej,  p rzę rw ape j nocą, ** j e n e ra ł  E sp a r te ro  
zab ra ł  w Guernica 500 je ń có w  sprostow ane 
je s t  w liście z S a n  Sebastian  pod dniem 12 m a r ­
ca w ten sposob , iż tylko 50 ranionych k tó ­
rych  karliści nieinieli naczem uprowadzić,  zo ­
stało w tam tejszym  szpitalu.

P o k azu je  się t e r a z ,  że p lanem kar l .s tów  
było w ciągnąć  w g łą b  E y a n s a ,  a dopiero : 
posiłkami D on  S ebas tiana  yv p rzew ażnej sile 
nań uderzyć. Pomimo tak  stanowczej k lę sk i  
j e g o ,  m ówiono przecież  je szcze  dn iu  20 na 
g ie łdzie  p a ry zk ie j ,  ż e  na nowo w yruszył z S an  
Sebastian , co je d n ak  w niczem się n iepotw ier-  
dziło.

—  M adryt ] y  M arca. —
D ziś  nadeszła  tu wiadomość o klęsce E y an ­

sa ,  i ta k  między ludnością  stolicy j a k  k o r -  
tez  i>ni, Sprawiła wielkie pomieszanie. . S ą ­
dzą  że na dzisiejszej sesyi, zadedzą  ministrom  
n iek tó re  z tego powodu zapytania! —

Je n e ra ł  E v an s  wydał dnia 19 w S ebas tian  
odezwę do swego wojska, k tó re  ob iecu je  do 
nowych zwycięztw poprowadzić; i kończy j ą  
terni słowy: »N iech  c i ,  k tórzy niechcą d z ie ­
lić  naszych uczuci u :c, o pu szczą  n asze szereg i;  
g d y ż  j a  tych tylko chcę w z ią ić  z  sobą, któ­
r zy  go to w i są  zw yciężyć .*

W iadom ości z prowificyi s ą  bardzo  niepo­
myślne. K arliśc i  pod Pall i lo sem  k tórzy  , byli 
W prowincyi M ancha, rozserzy li w  E s tram a-  
du rze  sw e zagony .  —
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ROZMAITOŚCI.
N o w y w ynalazek  w gospodarstw ie .

(P rzez  Heffelsa .)
P r z e d  k i lku  laty uczyniłem o d k ry c ie , klei* 

t e ,  j e ż e l i  odpowie moim dalszym doświad­
cz en io m ,  wywrze p rzew ażny  wpływ na w szyst­
k ie  gałęz ie  gospodarstw a w ie jsk iego ;  szcze­
góln ie j  będzie dobroczynnym darem  dla oko* 
l i c ,  nie m ających  la k .

O dkry łem  b o w ie m ,  że pszenica i ży tozi-  
m ow e dw u le tn ią  s ą  r o ś l in ą ,  t. j .  że ziarno 
pszenne i żytnie p rze z  dwa la ta  w zimie za­
chow uje  s iłę rozradzan ia  s ię ,  i owoc w yda­
j e .  W y jaśn ien ia  z jaw iska  tego szukałem  we 
w szystkich  znanych nir dziełach ag ro n o m i­
cznych; nigdzie je d n a k  przedm iotu  tego nie 
dotknięto . W nos iłem  przeto z natury  r ze ­
czy , że z iarna  nasienne spoczywając przez 
dwa lata w  łonie z ie m i ,  tw o rzą  m ocniejszą  
s ia tkę  k o r z e n i ,  dla czego też siew bardz ie j  
s ię  k r z e w i ą c ,  wydaje g ru b sz ą  nać ,  w iększe 
k ło sy  i  z iarna. P ryrodzenie  w szelkich roślin  
m ów iło  za t e n i , że chcąc w drugim roku  mieć 
z b o ż e  s i ln ie jsze ,  nie t rze b a  w pierwszym do- 
z w o lić ,  aby wyrosło  w kolanka i  wydało z ia r ­
n a ;  ale należy j e  r a c z e j ,  zanim klo9 wypu­
ści na s iano s k o s i ć . '

N a  te j zasadzie uczyniłem nas tępujące do­
świadczenia :

P odzie li łem  przes trzeń  jednego  m orga  z 
p o la  p rzeznaczonego  na ugor  le tn i ,  na 4  r ó ­
w n e  cz ęśc i ,  i na wiosnę około  końca k w ie ­
tn ia  obsia łem p ie rw sz ą  część pszenicą ozi­
m ą ;  d ru g ą  zaś m ie sz an in ą ,  z ło żo n ą  z zimo­
w e j  pszenicy i jęczm ien ia ;  t rzec ią  żytem o- 
z im em ; cz w ar tą  na reszc ie  żytem ozimem i 
owsem . W szys tk ie  siewy p iękn ie  rosły, r ó ­
wno i bujnie zeszły. S ko ro  j e d n a k  doszły 
w ysokośc i aż do ko lankow an ia  (aż do wyda­
n ia  cz łonków ),  kaza łem  przes trzeń  tę  kosić;: 
t raw a  z tąd pozyskana d aw a ła  wyborną pa­
szę  dla m lekodajnego bydła . Po upływie dw óch 
m iesięcy m ożna było raz  je szc ze  p rzes trzeń  
tę  kosić i t raw y użyć na paszę z i e lo n ą ,  po- 
czein owce n a  tak skoszonej przestrzeni z n a j­
dowały dla siebie nie zly je szcze  karm . Cie«

kaw y, co się W następnej wiośnie s ta n ie ,  po ­
s t rz e g łe m ,  że pomysły moje mnie omyliły; bo 
pszen ica  i żyto rosły b u jn ie ,  ow ies  zaś  i j ę ­
czmień zupe łn ie  znikły . O zim ina ta rosła  
sz y b k o ,  a mocne k o la n k a ,  w ielk ie  k łosy  i 
z iarna były owocem żniwa.

W n a s tę p n e j  wiośnie przedsięw ziąłem  d ru ­
g ie  doświadczenie z pszen icą  ozim ą i ży tem , 
wziętemi z innych okolic . O bróc iłem  j e  w 
pierw szym  r o k u  na s ia n o ,  a w d rug im  ż n i ­
wo zupełnie odpowiedzia ło oczekiwaniom. 
N iew ypow iedziana korzyść zw iastu je  s p r a w ­
dzenie tego  o d k ry c ia ;  p rze z  to bowiem nie 
ty lko oszczędzimy sobie roboty w p o lu ,  do­
starczymy paszy bydłu w chw il i ,  gdzie  zw y­
k le  ani trawy, ani innej zielonej nie ma pa­
szy; ale okolicom niem ającym  ł ą k ,  najdzie l­
niej przyjdziemy w pomoc. Jedyneiii j e s t  mo- 
je m  ży czen iem , aby gospodarze  r a c z y l i  b a ­
cz n ą  uw agę zw rócić  na dotknięte odkrycie i 
z sw ej strony dośw iadczyli ,  o ile  się moje 
pomysły s tw ierdzą.  (P rzew . rot. p rze /n .)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia  6  do dnia  7 K w ie tn ia .
E li r e n re ic h  Junke],  z Po lsk i ;  K onopka  baron ,  W o r -  

n ik  W ilhe lm ,  z G alicyi;  G r i ikm aun  baron ,  F r ie d en -  
tlial M e i je r ,  M a rtena  A ngus t ,  z P ru s a .

W yjech a li z  K rakow a .
M ajer  K aro ln ra ,  B o r a L c z u r ,  do Po lsk i ;  S o l ly k  hi*. 

Carl H y n ry k a ,  A n k w ic z  h r . ,  F i a lk a ,  V ercha ry ,  do 
G alicyi.

Doniesienie.
T e o d o r  B a r a n o w s k i  

K ra w iec  M ęski.
Zaw iadom ia  P rz eśw ie tn ą  Pnbliczność 

o te raźn ie jszym  pom ieszkan iu  swoim przy 
R y n k u  głów nym  pod L .  2 6 2 ,  w kam ienicy 
p o d  K a n a r k i e m ,  i  o tein, że  s ię  w k ro ju  
odtąd trzym a sposobu ,  na je o m el iy i  o p a r ­
tego , e przez  pana CoinpBing r ed a k to ra  Z u r -  
nala  k raw ieck iego  w ynalezionego , po leca  
się j e j  z ro b o tą  sukni ta k  cywilnych j a k o  też 
wojskow ych i l ibe ry i ,  p o d ł u g  n a j j ś w i e ż -  
z z y c h  D z i e n n i k ó w  m ó d ,  n ie tylko z a m ó ­
wionych ale i gotowych.


